Satyra na bohatyra

Dzień był szarawy. Morze szumiało delikatnie, a lekki orzeźwiający wiatr popychał wodę ku brzegowi, gdzie ta starała się sięgnąć jak najdalej, aby zabrać ze sobą muszelki, które zgubiła tam wcześniej. Szum przerywała jednak czasem wrzawa morskiego ptactwa, które toczyło ze sobą podniebne dyskusje na tematy, których nie rozumiemy my, grzeszne ssaki.1
Tym samym brzegiem, nieświadomie stąpając po żółwich gniazdach, przechadzał się człowiek. Ubrany był po żołniersku. W ręku trzymał włócznię, która pełniła też w tym momencie funkcję laski, a z przypasanej pochwy wystawała mu rękojeść miecza. Słowem, był to żołnierz. Leniwie stawiał kroki na wilgotnym piasku i ze zwieszoną głową zdawał się liczyć ziarenka przed sobą. Jego twarz, co jakiś czas, rozdzierała się w pół, na chwilę wystarczająco długą, żeby słabo wprawiony matematyk zdążył policzyć jego uzębienie – ani zepsute, ani zadbane – ale kompletne, choć wymagające aparatu.

Patrole, takie jak ten, były zajęciem dość żmudnym, żeby znaleźć sobie inne, dzięki któremu czas miał przyspieszać2. Tymczasem zegary obumierały, a ziaren wcale nie ubywało i żołnierz byłby policzył je wszystkie, gdyby na plaży nie zjawił się nieoczekiwany gość.

Gość ten truchtał w sobie tylko znanym kierunku, oddalony od zwiadowcy o rzut beretem – pod warunkiem, że rzucającym byłby olbrzym – aczkolwiek w zasięgu wzroku. Zobaczywszy go żołnierz zagwizdał, a na ten gwizd nowy uczestnik plaży zatrzymał się i zmierzył gwiżdżącego wzrokiem. Gwizdnięto po raz drugi, a wtedy zerwał się i pognał w stronę, z której gwizdano. Po chwili był już koło żołnierza i dyszał szybko, przebierając nogami.

– Co tutaj robisz? – spytał dobrotliwie zwiadowca. Gość tylko odszczeknął i pomerdał ogonem. Na taką odpowiedź zbrojny rozejrzał się po ziemi i dostrzegłszy to, czego szukał wyciągnął wystający z piasku kij. Gwizdnął krótko, aby zwrócić na siebie psią uwagę, którą pozyskuje się tak szybko, jak i traci, i pomachał kijem przed

1 Bądź wymieniało prozaiczne uwagi o wyjątkowo dobrym stanie powietrza – oryginalny przekład nie zachował się, więc pozostają nam domysły.

2 Jest to dość częsty błąd popełniany przez ludzi, którzy o czasie nie mają najmniejszego pojęcia, gdyż zgodnie z prawem pracy – w obliczu nudy i próby przyspieszenia go, zagrożony czas może zwolnić nawet dziesięciokrotnie.

wesołymi pieskimi oczami, aby upewnić się, że zwierzę rozumie, co zamierza zrobić. Zwierzę rozumiało, bo zerwało się wraz z wyrzuconym patykiem, który poleciał w kierunku, z którego wcześniej przybiegło. Ponadto wyprzedziło go i wyskoczyło w górę, chwytając w zęby zanim upadł na ziemię. Zadowolony pies podreptał do żołnierza i złożył przed nim kij, który chwilę później leciał już w przeciwną stronę. Czworonóg powtórzył sztuczkę i patyk znowu został ofiarowany zwiadowcy. Ten ostatni podniósł go, zamachnął się i wyrzucił – wykonując obrót o sto osiemdziesiąt stopni – tak, że kij poszybował w stronę morza. Był to jednocześnie ostatni aport tego dnia, bo żołnierz zastygł, a serce w jego piersi załomotało.

W miejscu, w którym niebo wpada w morską toń, tak, aby mogli się po nim wspiąć zabrani przez żywioł marynarze, pojawiły się punkciki. W miarę jak fale rozbijały się o brzeg punkciki mnożyły się i przekształcały w zarysy – te zaś zaczęły powoli przypominać okręty.

Zwiadowca ciągle stał znieruchomiały. Spłynęło na niego uczucie, którego doświadczamy, kiedy zaskakuje nas coś złego, w czego realność nie do końca chcemy uwierzyć, prosząc by było snem lub przynajmniej się skończyło. Statki jednak trwały i stopniowo stawały się większe, zaś żołnierskie serce kołatało i nie chciało się uspokoić.

Jedyną spokojną postacią na plaży był obecnie bezpaństwowy pies, który cierpliwie czekał, aż zostanie mu rzucony kij i merdał ogonem – poza problemami, które tworzą sobie mściwe ssaki. Miał jednak przeżyć rozczarowanie, bo kiedy żołnierz odsłupiał, zaczął wycofywać się z plaży, a upewniwszy się, że ma władzę na swoimi kończynami, rozpędził się w głąb lądu, by wkrótce zmaleć i zniknąć z psiego pola widzenia.

Zwierzaka utwierdziło to tylko w przekonaniu, że nie jest w stanie zrozumieć gatunku ludzkiego, ale nie przejął się tym i podreptał tam, dokąd zmierzał wcześniej. Kij zaś został sam.

Lekki orzeźwiający wiatr popychał ku brzegowi fale i wojnę.

***

Wieść o zagrożeniu dotarła do obozu wojskowego generała Bombały tak szybko, jak jest w stanie biec przerażony człowiek. Odszukała namiot głównodowodzącego i oto, co ukazało się jej nosicielowi: spod kołdry, która szczelnie opatulała dziesięć piłek lekarskich wystawała sama szlafmyca – piłki zaś miarowo unosiły się i opadały, wydając przy tym dźwięki tak głębokie, że ludzkie ucho ledwo je wyłapywało.

Zwiadowcy aż żal było mącić taki sen, ale zebrał się, powtarzając sobie w myślach:

„Mamy wojnę, to wymaga poświęceń”, po czym podszedł do leża piłek lekarskich i zdarł z nich kołdrowy pancerz. Na materacu leżał teraz Bombała w pozycji embrionalnej, którą przybrał wraz z odebraniem mu cennej pierzyny. Wydobył się z niego teraz mrukliwy, zaspany bas:

– Czego – bardziej oznajmił niż spytał.

– Mamy wojnę, panie generale. Bombała uchylił jedną powiekę.

– Która godzina?

– Dochodzi południe, generale – odpowiedział żołnierz.

– Skąd pewność?

– Widać po słońcu, generale.

– Ach, nie to! Skąd pewność, co do wojny?

Zwiadowca powiedział skąd. Generał zaś przeciągnął się i mruknął do siebie:

– Jak zwykle nie w porę – a potem zwrócił się już do zwiadowcy. – Zwołaj Radę Do Spraw Beznadziejnych, a potem wróć tu z mocną kawą.

– Słodzi pan, generale? – spytał żołnierz. Generał zamyślił się, po czym odrzekł:

– Nie.

Zwiadowca ukłonił się i wyszedł z namiotu. Radę zwołano, a kawa została zaparzona. Gdy wrócił do Bombały z parującym napojem, ten wciąż leżał skulony, ale zapach, który pojawił się w namiocie wywabił go z posłania, jak zaklinacz węży kobrę z koszyka i generał wsunął się w kapcie. Na w pół po omacku dotarł do kubka,

który wręczył mu zwiadowca, po czym rzucił: „ Za mną” i oboje wyszli z namiotu. Dotarli do budynku, w którym odbywały się zawsze obrady i nie zwlekając

dłużej weszli do środka3.

Wszyscy radni już generała oczekiwali i gdy tylko wszedł momentalnie poderwali się na baczność i zasalutowali.

– Spocznij, spocznij – machnął ręką Bombała. – Nie musicie zdejmować szlafmyc – dorzucił, widząc, że zgromadzeni gotowi byli przestrzec zasad zachowania się w pomieszczeniu. Wszyscy docenili ten gest i zasiedli do stołu. Generał siorbnął z kawy i puścił ją w obieg, tak, że co po chwila rozlegały się krótkie siorbnięcia, a żołnierz, który ją zaparzył stanął w rogu.

– Sytuacja, nie będę ukrywał, jest poważna – zaczął jest Bombała. – Płyną w naszą stronę okręty nieprzyjaciela w liczbie znacznie większej, niż moglibyśmy sprostać. Nie będę wam mydlił oczu – przedrą się. Wejdą w głąb kontynentu i zajmą nasz kraj. Wżenią się w nasze rodziny i adoptują nasze dzieci – obawiam się, że sprawa jest przesądzona. Cały opór jaki stawimy na wybrzeżu da reszcie co najwyżej trochę więcej czasu.

– Ile? – zapytał jeden ze zgromadzonych i siorbnął łyk kawy.

Generał zamyślił się.

– Myślę, że jakieś trzy minuty – powiedział wreszcie.

Na te słowa radni zaczęli pomrukiwać i potakiwać, że wysiłek podjęty dla tak nędznego czasu jest w istocie pozbawiony sensu.

– Zaatakowali nas, gdy spaliśmy! – odezwał się jeden głos.

– Tak się nie godzi! – zawtórował drugi.

– Gdyby chociaż nas uprzedzili (siorbnięcie), to może mielibyśmy jakieś szanse…

– Dwa razy dwa równa się cztery!

– Dla trzech minut nie warto się nawet żenić.

– Przekażę to twojej żonie.

– A przekazuj sobie, nie dbam o to. Ja twojej przekażę imię blondynki, od

3 „Budynek” to dość eufemistyczne określenie drewnianej szopy z tabliczką „Kwatera Główna!”

której otrzymujesz listy „z pracy”.

– Ty...

– (Siorbnięcie).

– Teczka po angielsku to „case”!

– A może po prostu wyślemy kogoś po pomoc?

Wrzawa momentalnie ustała, a w stronę, z której padły ostatnie słowa, czyli w róg pomieszczenia, zwróciło się dwanaście par oczu przy stole. Generał Bombała wpatrywał się w zwiadowcę, który poczuł się przyszpilony, więc spuścił wzrok i wiercił palcem u stopy dziurę w podłodze.

– Jak ty się nazywasz? – spytał Bombała tonem osoby, która coś przed chwilą wiedziała, ale zapomniała. W rzeczywistości generał wcale tego nie wiedział.

– Kaspar – odpowiedział zwiadowca. Głównodowodzący obozu mielił tę informację i nagle zmrużył oczy tak, jakby wyciągał coś z odmętów swojego umysłu.

– Czy-to-nie-ty… – wolno, acz rytmicznie wyrecytował generał – ...ocaliłeś w pożarze stodoły dziewięć istnień?

– Kota, generale.

– Aha.

Na chwilę zaległa cisza. Bombała spuścił wzrok i zamyślił się, a kiedy go podniósł, oczy miał smutne, choć pełne nadziei. Tak właśnie spojrzał na żołnierza, który parzył mu kawę i powiedział:

– Ruszaj, Kasprze. Pojedź do Wysogrodu i ostrzeż mieszkańców, niech zbiorą posiłki i będą gotowi, bo nie damy im więcej niż trzy minuty. Konno dotrzesz tam jeszcze przed wieczorem – po czym zwrócił się do zebranych przy stole. – Osiodłajcie mu Ritę i przygotujcie się do starcia. Koniec obrad.

Po tych słowach wszyscy wstali i udali się do wyjścia w ciszy tak głębokiej, że było słychać szmery ich koszul nocnych. Kaspar chciał zaprotestować i wyjaśnić, że nie siebie miał na myśli, ale z jego ust wydobył się niemy krzyk. Spadło na niego brzemię odpowiedzialności i musiał się mu poddać, więc zrezygnowany dał się ponieść rozchodzącym się radnym. Bombała został sam. „Jeśli mu się uda, to zdobędzie nieśmiertelność” – pomyślał, po czym także się rozszedł.

***

Rita, na której mknął teraz Kaspar, była białą klaczą. Tak naprawdę to ona mknęła, a on tylko na niej siedział, ale zdawała się nie przejmować tą niesprawiedliwością. Kolaboros, który siodłał mu konia, polecił, żeby jechał traktem na wschód i na pierwszych rozstajach wybrał ścieżkę w lewo.

Posłaniec patrzył więc przed siebie i wyczekiwał rozwidlenia, trzymając się nisko w siodle, jakby pod ciężarem misji, którą go obarczono.

Tym czasem koń nie pozostał dłużny swemu imieniu i nawalił. Zaczął powoli zwalniać, aż wreszcie całkowicie stanął, parskając.

Kaspar siedział osłupiały w siodle i starał się pobudzić Ritę do biegu – uderzał lejcami, kłuł piętami i wykrzykiwał „IJA!”, ale koń wysiadł na dobre.

– No dalej, koniu – wyrzucał przez zęby, ale ten wciąż stał, uparty, jak osioł. W końcu zsiadł, podszedł do zwierzęcego pyska, i klepnął klacz w szyję, a

wtedy z jej chrap buchnęła para. Zwiadowca aż zakrztusił się i odszedł na bok.

Przeklął swój los i rozejrzał się po okolicy.

Wkoło widać było tylko pola, o jakimkolwiek śladzie żywej duszy nie było mowy. Kaspar usiadł na ziemi, załamany, że poległ już na początku przez koński kaprys. Przed oczami pojawili mu się nagle barbarzyńcy, roznoszący obóz na wybrzeżu i podejmujący marsz w stronę Wysogrodu.

Posłaniec otrząsnął się i zamiast użalać nad sobą, położył się pod koniem i zaczął coś przy nim majstrować. Przez następne kilkanaście minut widział tylko brzuch Rity, który starał się rozmasowywać, nie wiedząc do końca, co robi, ale starając się, by klacz odpaliła za wszelką cenę.

Wtem, gdzieś spoza konia, dobiegł go czyjś głos.

– Pomóc wam, hę?

Kaspar wylazł spod klaczy i zobaczył jeźdźca, który przyglądał mu się z kasztanka. Był to prosto ubrany mężczyzna około trzydziestki, który przeżuwał coś w ustach, co nadawało mu śmieszny akcent.

– To pomóc? – spytał nie uzyskawszy odpowiedzi za pierwszym razem.

Posłaniec skinął tylko głową, a nieznajomy zsiadł z wierzchowca i rozpoczął oględziny klaczy.

– Koń wam się przegrzał – oznajmił po krótkiej chwili. – Bez płynu chłodzącego dalej nie pojedziecie.

– A gdzie mogę taki zdobyć? – jęknął Kaspar.

– Najbliższa stacja jest jakie dwie mile stąd – odpowiedział nieznajomy, zaglądając koniowi do pyska i szperając w nim. – Mogę wam go wziąć na hol, ale dalej pojedziecie dopiero pod wieczór…

Gdy przybysz wypowiadał ostatnie słowa, usłyszał tętent kopyt, a gdy się odwrócił, zobaczył swojego konia, który malał coraz bardziej z właścicielem zepsutej klaczy na grzbiecie.

Kaspar, którego niósł teraz kasztanek, starał się usprawiedliwić swój czyn wyższym dobrem i choć wszystko wskazywało na to, że nie mógł czekać do wieczora,a do tego znalazł się w okolicznościach łagodzących, to zaczęły nim targać wyrzuty sumienia, od których starał się odpędzać jak od much, które choć nie robiły nic złego, to bardzo nieznośnie bzyczały. Gdy w końcu udało mu się ich pozbyć ogarnęła go wewnętrzna cisza, jeszcze gorsza od natłoku myśli.

Po jakimś czasie dotarł do rozwidlenia. Znalazł się na skraju ogromnego lasu, który rozciągał się od jak okiem sięgnąć po horyzont. Ścieżka w lewo od razu wchodziła między drzewa i otwierała długi korytarz, którego ściany stanowiły pnie dębów, zaś ścieżka prowadząca w prawo stwarzała pozory lub też podejmowała próbę ominięcia puszczy. Długo ciągnęła się równolegle do linii drzew, ale w pewnym momencie także wpadała do boru, który sprawiał wrażenie, jakby najchętniej oderwał ją od rozwidlenia i pochłonął całą.

Kaspar pomyślał, że nikt nie wspomniał mu, że jego droga będzie prowadziła przez las, ale uznał, że ten niezbyt istotny szczegół musiał zostać pominięty przypadkowo, więc wybrał ścieżkę w lewo i zniknął gdzieś w między dębami.

Popołudniowe światło, poszatkowane przez korony drzew, wbijało się w ziemię swymi oszczepami i tworzyło złotą pajęczynę, przez którą przedzierał się posłaniec. Jechał przez tę scenerię, gdy nagle na tuż przed nim wyrósł obszerny

człowiek z wyciągniętą przed siebie ręką. Posłaniec ledwo wyhamował i gdy stanął, spostrzegł, że za przeszkodą w jednej linii stoją pachołki rozciągające się na całą szerokość drogi, zaś bo obu stronach gościńca leżą i siedzą ludzie w robotniczych strojach, pogwizdując i zajadając kanapki.

– Tędy nie – powiedział grubas uprzedzając jego pytanie i zamaszyście pokręcił głową. – Jest objazd. Dopiero co położyliśmy świeże runo leśne.

Kaspar wychylił się z siodła i zauważył, że faktycznie błyszczą mchy i listowie.

– Ale ja muszę przejechać – powiedział.

Grubas jeszcze bardziej zamaszyście pokręcił głową.

– Objazd. Trzy minuty dłuższa droga.

„O nie” – pomyślał Kaspar, który jakiejkolwiek innej drogi nie widział – „Nie mogę pozwolić, żeby poświęcenie Bombały poszło na marne” – i po prostu wyminął przeszkodę, po czym puścił się galopem przez ścieżkę wyłożoną świeżym runem.

Na to poderwali się robotnicy pogwizdujący po przeciwnych stronach drogich i wszczęli wrzawę.

– Nie po świeżym runie!

– Zero szacunku dla ludzkiej pracy!

– Matko jedyna! Trzeba kłaść od nowa!

Posłaniec skulił się tylko w siodle i usprawiedliwiał się, że zniszczenie inwestycji państwowej, to nie to samo, co kradzież konia, więc jego grzech, popełniony w słusznej sprawie, praktycznie nie zaistniał. Sumienie przystało na to wyjaśnienie i tym razem odpuściło, na co Kaspar odetchnął z ulgą. Pognał więc kasztanka, zostawiając za sobą ludzi, w pamięci których na zawsze wrył się jako „pajac na koniu”.

***

Prześwity między drzewami stawały się coraz bledsze. Kaspar przeszedł teraz do kłusu, żeby dać trochę wypocząć wierzchowcowi i przypuszczał, że od miasta mogą dzielić go jeszcze maksymalnie dwie godziny drogi.

Wtem spomiędzy pni wylała się masa brodatych obdartusów, którzy krzycząc wściekle otoczyli go. Kasztanek stanął dęba i Kaspar nie miał już szans, przebić się przez bandycki mur. Posłaniec szybko sięgnął za pas i rzucił na ziemię swoją sakwę, która brzęknęła i momentalnie uciszyła krzyczących zbójów. Wszyscy patrzyli się teraz zagadkowo na woreczek, aż w końcu jeden z nich odezwał się.

– Co to jest?

– Moje pieniądze – odpowiedział Kaspar szybko łapiąc oddechy. – Weźcie je wszystkie, ale pozwólcie mi jechać dalej.

Zaległa cisza, podczas której słychać było tylko łomoczące serce posłańca.

– Za kogo ty nas w ogóle uważasz? – przerwał ją ten sam rozbójnik, który odezwał się wcześniej.

– N-no… – wyjąkał Kaspar – jesteście bandytami, prawda?

– Prawda – wszyscy potaknęli zgodnie.

– Ale nie lubimy – dopowiedział rabuś-mediator – jak się nas szufladkuje, prawda chłopcy?

– Nie lubimy! – odpowiedziała dumnie i smutno banda.

– Zawsze, kiedy ktoś nas spotyka, to od razu oddaje pieniądze, albo piszczy „O nie! Nie zabijajcie!”. To jest bardzo krzywdzący stereotyp. Nie wolno nikogo oceniać po wyglądzie – ciągnął, a reszta bandytów smutno potakiwała głowami. – My nie zabieramy niczyich pieniędzy, ani życia – jeden z rozbójników podniósł sakiewkę i oddał ją Kasprowi, który odetchnął z uglą.

– Dawaj konia – zakończył mówca.

– Koń.

– Myślałem, że nie zabieracie… – wydukał Kaspar.

– Ale konie zabieramy – wyjaśnił zbój. – Pomóż mu, Mały Johnie – dodał, widząc, że osłupiały jeździec sam nie zejdzie.

Ten, którego zwano Małym Johnem, wyjął posłańca ze strzemion i gładko osadził na ziemi, po czym chwycił kasztanka za uzdę i przyprowadził zwierzę do tego, który rozmawiał z Kasprem.

– Proszę, Robin – powiedział, wręczając mu lejce. Wtedy rozległ się krzyk:

– Czekaj! A może jesteście szlachetnymi rabusiami, którzy rabują tylko bogatych i niesprawiedliwych, a dają biednym? – wyrzucił z siebie tonący posłaniec, nie wiedząc sam, skąd takie zdanie przyszło mu do głowy, ale prawdopodobnie chwytał się już brzytwy.

Przywódca bandy odwrócił się do niego i uśmiechnął się:

– Czegoś ty się naczytał.

Po tych słowach wszyscy zniknęli między tymi samymi pniami, z między których wyskoczyli, a bezkonny został sam.

Zaczął zapadać zmrok. Kaspar poczuł jak po policzku płynie mu łza i opadł na ziemię. Otarł ją jednak szybko i wstał oddychając głęboko.

– Przecież jestem już prawie u celu – powiedział sam do siebie krzepiąco, a słowa te dodały mu nowych sił. – Wystarczy trzymać się ścieżki – zakończył i niesiony poczuciem oparcia się przeciwnościom losu pobiegł przed siebie.

***

W nocy każdy leśny szmer brzmiał, jak ostatni dźwięk, który słyszy się w życiu. Cienie krążyły między drzewami i Kaspar nie wiedział już, co było krzakiem, a co wilkiem; zarośla naumyślnie przybierały kształty dzikich zwierząt i upiorów.

Serce posłańca łomotało, ale kontynuował bieg tak długo, aż nogi nie odmówiły mu posłuszeństwa. Wtedy zaczął nimi powłóczyć, ale nie zatrzymywał się w nadziei, że niedługo dotrze do Wysogrodu i tam będzie mógł wypocząć. Rozmyślania przerwał jednak szmer między drzewami i posłaniec poderwał się do biegu. Dopiero gdy czuł się bezpiecznie, zwalniał i dawał nogom chwilę wytchnienia, co było absurdalne, gdyż był tutaj całkiem obcy i poczucie bezpieczeństwa spływało na niego nie wiadomo skąd. Wtedy znowu rozlegał się szelest i Kaspar podrywał się do biegu.

Owa sinusoida trwała, aż do świtania, kiedy wszystkie upiory pochowały się, a krzaki przestały szeleścić.

Promienie słońca oświetlały teraz wycieńczoną twarz posłańca, a cały las

zaczął mienić się złotem. Świetlne strzały załamywały się w kroplach rosy i tworzyły z boru mały raj, tak przyjazny, że głupotą mogły się wydać nocne godziny trwogi.

Kaspar nie zauważył nawet, że ścieżka w procesie dyfuzji zmieszała się z trawą i że przeszedł całe jej spektrum – od ziemistego brązu, po świeżą zieleń. Dreptał teraz między szpalerem drzew, który tworzył korytarz, będący jedyną ścieżką.

Wtem gdzieś w oddali zarysował się dziwny stwór z końskimi nogami i ludzkim tułowiem. Zawiał chłodny, orzeźwiający wiatr, a Kasprowi wyostrzyły się zmysły i dostrzegł, że stwór jest tak naprawdę rycerzem, który siedzi na koniu. Co więcej, poczuł nagle, że wiatr, który chlusta w twarz ma w sobie charakterystyczny morski pierwiastek.

Gdy znalazł się wystarczająco blisko rycerza, żeby się mu przyjrzeć, zauważył, że jest stary człowiek, wyłysiały, który pod nosem miał obfite siwe wąsy, ale mimo to nie wydawał się zdziadziały, lecz zdumiewająco dostojny.

– Dalej nie przejdziesz – odezwał się do niego rycerz.

– A jednak muszę – odpowiedział mu Kaspar.

– Obawiam się, że to niemożliwe.

– A to dlaczego?

– Bo dalej nic nie ma.

Posłaniec pozbył się pierwszego wrażenia, które wywarł na nim zbrojny i uznał go za dziwaka. Postarał się wyminąć rycerza, ale ten zagrodził mu drogę.

– Muszę przejść – powiedział stanowczo. – Zmierzam do Wysogrodu z bardzo ważną informacją.

– Do Wysogrodu? – wąsacz uniósł brwi. – Przecież to jest w zupełnie drugą stronę.

Serce Kaspara załomotało.

– Słucham?

– Jesteś na Końcu Świata. Tam dalej jest już tylko ocean – oznajmił rycerz i pokazał za siebie.

Posłaniec zatrwożył się i podbiegł w stronę, którą pokazywał jeździec.

Stanął na skraju klifu,a jego oczom ukazał się bezkresny błękit, który mieszał się z bezchmurnym niebem, tak, że jedno od drugiego można było odróżnić tylko po ruchu fal.

Kaspar usiadł i tym razem nie próbował już brać się w garść ani wstawać.

– Nie rozumiem – powiedział bardzo cicho pod nosem, z oczami wbitymi gdzieś w dal.

– Jesteś teraz tak daleko na wschód jak sięgają mapy. Wysogród jest zaś na odległym zachodzie – dobiegł zza pleców Kaspara głos.

– Ale powiedziano mi, żebym kierował się właśnie w tę stronę – powiedział z niedowierzaniem posłaniec, odwracając się do rycerza.

– Cóż – odpowiedział ten drugi – mimo to szedłeś w złym kierunku.

– Och.

W tym jednym westchnięciu, na które zdobył się Kaspar zawarło się przekleństwo Kolaborosa, który przyczynił się do całej tej bezsensownej wędrówki (nie wiemy na co dokładnie liczył dokonując zdrady, ale to nie nam przyjdzie go sądzić), a także żałoba za oddział generała Bombały, który ginął z nadzieją, że trzy minuty, które dał posłańcowi nie pójdą na marne. Zawarła się w nim także wizja łupionego miasta i przez chwilę Kaspar miał wrażenie, że czuje swąd dymu i słyszy gasnące echo krzyku tysięcy istnień. Na sam koniec tego krótkiego „och”, które zdawało się być rozciągnięte do nienaturalnej długości, praktycznie w samym powietrzu, wydobywającym się z ust posłańca słychać było pewne pogodzenie się losem, albo raczej zaakceptowanie stanu rzeczy. Owo westchnięcie było istnym alefem.

– A co ty tutaj robisz? – spytał po dłuższej chwili rycerza, którego obecność wcześniej zdawała się go nie dziwić.

– Każdy ma swoją misję – powiedział po chwili stary. – A to jest właśnie moja. Tym razem Kaspar już nic nie odpowiedział, tylko zapatrzył się w dal.

Lekki orzeźwiający wiatr rozbijał o skały fale.

